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śląsk iej k o n tra ty  kazn o d ziejów  p olskich nie w id zim y. M oże to b y ć  jedn ak, p rz y ­
n ajm n iej w  n iek tó rych  m iastach , w y n ik ie m  p rzenikn ięcia i uzależnienia k la ­
sztorów  przez bogate i rząd zące w  nich m ieszczaństw o niem ieckie, które nie  
chciało dopuścić, a b y  przez k azan ia  polskie p o d trzym yw an o  polskość rep rezen ­
to w a n ą przede w szystk im  w śród  uboższych w a r s tw  ludności m iejsk iej.

W  p rz eciw ie ń stw ie  do k o n tra ty  śląsk iej w  trzech m iastach  Ś lą s k a  opol­
skiego m a m y w iadom ość tylk o  o jed n ym  kaznodziei n iem ieckim , m ian o w icie  
w sp o m n ian ym  ju ż  K lem en sie, kaznodziei w  Opolu w  14 58  r., przeniesionym  
do tego m iasta z ko n w en tu  cieszyńskiego, g d y  szereg w zm ian ek  m ó w i o k a ­
zn odziejstw ie polskim . M ożliw e, że w  p oło w ie X V  w . istnieli obok polskich  
i n iem ieckich kaznodzieje, k tó rzy jed n ak  rych ło  znikli.

O bok w iad o m o ści o K lem en sie  zd aje się o tym  św ia d cz y ć  fa k t, że k a p itu ły  
z X V  w . p o d k reślają  stale p rz y  n om in acjach  polskość k azn o d ziejów  w  R a c i­
borzu, C ieszyn ie  i Opolu, n atom iast k a p itu ły  z w . X V I  m ia n u ją  w  R acib o rzu  
i C ieszyn ie  „n ie  o k reślo n ych " kazn od ziejów , dla jedn ego tylk o  O pola pozo­
sta w ia ją c  określenie kaznodziei polskiego. K azn o d ziejstw o  polsk ie b yło  zresztą
0 w ie le  w a żn iejsze  niż niem ieckie, k tó re poza O polem  m a m oże tylko  
d o ryw czy, fra g m e n ta ry cz n y  ch arak ter. D om inikan ie na Ś lą sk u  G ó rn ym  silniej 
zw iązan i b y li z książętam i, szlach tą i ludnością w ie jsk ą  niż n a Ś lą sk u  D ol­
nym . W yn ik ało  to głó w n ie ze znacznie m n iejszej roli m iast w  O polskiem
1 n ie w ą tp liw ie  p o d trzym yw a ć m ogło polskość klasztorów . A le  dane o kazn o­
d zie jstw ie  św ia d czą  także o przew adze, bardzo zd ecyd ow an ej w  tak im  R a c i­
borzu, m ieszczaństw a polskiego nad niem ieckim . W  ogólności re la cje  o sk ła ­
dzie n aro d o w ościow ym  gó rn o -śląsk ich  klasztorów , o ich przyn ależn ości do 
k o n traty  k ra k o w sk iej i ż y w y c h  stosunkach z klasztoram i polskim i, o ich kazno­
dziejstw ie, św ia d czą  zgodnie o głęboko polskim  ch arak terze ty^h  klasztorów , 
a także o polskości całego k ra ju , m iast i ich okolic.

N I E Z N A N E  P O L O N I C A  R Ę K O P I Ś M I E N N E  W  T R Z E B N I C Y

D zisiejsza w iedza o Ślą sk u  re je stru je  w  dziedzinie z a b y tk ó w  p iśm ien n ictw a  
p ew n ą ilość tzw . rękop isów  trzebnickich . W y s z ły  one z klasztoru  cystersek  
w  T rzeb n icy, k tó ry  przez sześć w ie k ó w  sw ego  istnienia zdołał u trzym a ć w  sze­
re ga ch  zakon nych  w ięk szo ść polską. J a k  św ia d czą  zach o w an e dokum enty, 
w  poczatkach X V I I I  w . w śród  cystersek  trzebn ickich  P olki stan o w iły  około  
70°/o aktu alnego stanu liczebnego zakonnic, a to głó w n ie dzięki stałem u ich  
n a p ły w o w i z W ielkopolski.

Zn an e dzisiaj ręk o p isy  trzebnickie, posiadane przez B ib lio tek ę U n iw e rs y ­
tecką w e  W ro cła w iu  (objął je  sw y m  w y k a z e m  Z a b y tk ó w  ję z y k a  polskiego na  
Ś lą sk u  prof. S t. R  o s p o n d, s. 16 3 — 168), stan o w ią za led w ie tę część trzeb­
n ickiego zbioru rękopisów , k tóra dostała się do W ro cła w ia  po k asacie  k la sz­
toru trzebnickiego w  r. 1810 . R e k w iz y c ja  nie objęła całego księgozbioru ; to, co 
zostało w  T rzeb n icy, tw o rz y  dziś tam  bibliotekę b azy lik i św . Ja d w ig i a w śród  
k siążek i ręko p isó w  w  k ilk u  ję z y k a ch  k r y je  ró w n ie ż szereg in teresu jących  
rzeczy  polskich.

N ie m a l w sz y stk ie  p o zycje  k siążk o w e za licz a ją  się do staro d ru k ó w ; polskie —  
stan o w ią w śró d  n ich odsetek p ow ażn y. S ą  to w  lw ie j części k siążeczk i d ew o -  
c y jn e  z X V I I I  w ., n ajczęściej w y d a w n ic tw a  w ielkopolskie. Z  rzeczy starszych  
w spo m n ieć tu n a leży  przede w sz y stk im  podniszczony ju ż  nieco egzem plarz
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De Origine et Rebus Gestis Polonorum K r o m e r a  (druk O p oryn a w  B a z yle i 
w  r. 1554).

P oniem iecki k atalo g księgozbioru p rz ew id u je  obecność n a półk ach  36 ręk o ­
p isów , liczbę tę jed n ak  n a le ży  sp ro stow ać, i to n ie tylk o  ze w zględ u  na zag i­
n ięcie k ilk u  ręk o p isó w  (w  tym  jedn ego polskiego). Oto egzem plarze noszące  
sygn atu rę H 3 i H 4 nie są  rękopisam i, lecz sta ry m i in kunabułam i. P ie rw s z y  
z nich —  H 3 —  jest p ow ażn ie uszkodzony; p ołow a p ierw szej okładki d re w n ia ­
nej odpadła, a k ilk an aście k a rt częściow o zbutw iało. Pozostałość okładki k r y je  
od w e w n ą trz  n alepk ę w ła sn o ścio w ą („P raep o situ rae T reb n icen sis 176 3") i stare  
ręczne n apisy. P ie rw sz y , o ile da się p o p raw n ie zrek on stru o w ać tekst z za g u ­
bionej p o ło w y  okładki, w z m ia n k u je  o p rz yw ile ju , n ad an ym  now o u fu n d o w a­
n em u k laszto ro w i trzebnickiem u przez H en ryk a  B rod atego, d ato w an ym  przed  
b ram ą M ik o ła jsk ą  w e  W ro cław iu . N a  o d w rocie p ierw szej, m ocno zniszczonej 
k a r ty  zn a jd u je  się rę cz n y  zapis w  sta ra n n ym  i w y ra ź n y m  go tyk u  —  n astę­
p u ją cej treści: Incipit sermones discipuli super Epistolas dominicates per cir- 
culum anni collecti ex Sermonibus domi(ni) Wilhelmi Epi(scopi) lugdunens(is) et ex dictis Sancli Thome Johannis Nider et aliorum doctorum catholicorum Anno D(omi)ni MCCCCXLIIIJ“. T a  n iezw yk ła  dla in kun abułu data d o tyczy  
w szak że ch yb a  tylk o znanej au to ro w i n apisu książk i rękopiśm iennej, bo 
e.rplicit na końcu tom u pod aje sło w n ie datę in n ą: Anno milesimo ąuadrinaen- tesimo septuagesimo sexto. N apis, ró w n ie ż ręczn y, lecz p óźniejszy od poprzed­
nich, u dołu p ierw szej stro n y d ruku („Coenobij B(eatae) M (ariae) V (irginis) in Lubens Ord. Cisterciensis“) in form u je, że inkunabuł b y ł p ierw o tn ie w łasn o ścią  
ró w n ież cystersk iego  klasztoru w  L u b iążu . P odob ny napis posiada drugi rze­
k o m y rękopis —  H 4. T o m  ten je st  w  lep szym  stanie niż H 3, a jego  osobliw e  
znam ię stan o w ią jed yn ie  p ask i ochronne w e w n ą trz  a rk u szy  z dobrze zacho­
w a n y m  tekstem  heb rajsk im .

W śród  w ła ś c iw y c h  ręk o p isó w  n a jliczn iejsze  są łaciń skie, potem  n iem ieckie; 
w  jed n ym  w y p a d k u  n a p o tyk am y tekst fran cu sk i (praw dopodobnie z X V I I I  w.). 
B.ękopisy te m a ją  p rzew ażn ie ch a ra k ter u żytk o w y. S ą  to w ię c  przede w s z y s t­
kim  m odlitew niki, k an cjo n ały , podręczne teksty ro zm yślań  dla zakonnic. K ilk a  
b ru lio n ów  w  język u  łaciń skim  za w ie ra  notatki w y k ła d ó w  teologicznych , filozo­
ficzn ych  i p rzyro d n iczych  z w ro cła w sk ie j „L e o p o ld in y " z p ierw szy ch  la t je j  
istnienia.

P olskich  ręk o p isó w  je st fa k tyczn ie  osiem ; tytu ł d ziew iątego —  „M a n d u k cy a  
z grze ch o w ych  n a w a ln o ści" —  o d czytu jem y z katalogu, gdzie fig u ru je  jak o  
H 3 1. O siem  tych  p o zycji p rzed staw iam  poniżej w  krótkim  przeglądzie, w p ro ­
w a d z a ją c  w  b ra k u  h aseł n a tu ra ln ych  zastępcze w  n aw iasach .

R ęko p is ten, opatrzony w  k atalo gu  sy g n a tu rą  H6, m a fo rm at przeciętnej 
ósem ki. O kład k a jest o praw io n a w  zielo n aw y pergam in . N a  koszulce je j w e ­
w n ętrzn ej stro n y zn a jd u je  się napis (w łasn o ścio w y?) w y b la k ły m  atram entem : Jadwyga Rokicka. P a p ie r  d osyć gru b y, dobrze jeszcze zach o w an y, w  lek kie  
p rążki, posiada tru d n y do o d szyfro w an ia  znak w odn y. T r z y  p ierw sze k a rty, 
obustronnie zapisane, z a w ie ra ją  tekst litan ii do św . B en ed yk ta  po łacinie. 
C z w a rtą  k artę  (luźną, bo w y r w a n ą  z brulionu!) zdobi siedem  o b razk ó w  św ię ­
tych , p rzylepion ych  i o b ram o w an ych  na k arcie czerw o n ym  inkaustem . C e n ­
traln e m iejsce  za jm u je  n a jw ię k sz y  z o brazkó w  —  podobizna M . B. Często­
ch o w skiej, w yk o n a n a  podobnie ja k  i pozostałe w  k ilku  kolorach. K a r ta  ty tu -

Rozmyslania duchowne:
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ło w a  jest z k o lei k a rtą  p iątą  (rów nież w y rw a n a  z brulionu). C a ły  je j tekst 
za jm u je  stronę p ierw szą  i pół d rugiej. W y k o n a n y  jest czerw o n ym  inkaustem , 
w  dość forem nej an tyk w ie , a zakończenie u fo rm o w an e pod w zględ em  roz­
m ieszczenia w y ra z ó w  na k ształt odw róconego stożka. P e łn y  tytu ł brzm i: Rozmyślania duchowne albo raczy Sposob doskonałości który pokazuie y naukę Nabozęnstwa podaie Zakonnym osobom iako się maią cwiczyc w nabozęnstwie Bogomyslnosci, postępuiąc z cnoty wcnotę aby Boga w Syonie oglądały przes pobożne życie y smierc świątobliwą. Bo kto pobożnie żyje tęn tesz świąto­bliwie umiera. Ten tedy sposob doskonałości, który iest napisany pod czas wygnania mizernego y opłakanego z Polski w klasztorze sławnym Ka-męnskim Wielebny WChrystusie Panu Pannie Małgorzacie Rayski Zakonnicy Trzeb­nicki Świętego Za-konu Cystercyenskiego na znak miłości zakonny chętnie oddaie y ofiaruie X. Kasper Profes Klasztoru sławnego Przę.-tentskiego Roku Pańskiego Tysiącznego. Szescsetnego Pięćdziesiątego Piątego. Dnia Czternastego Listopada.

P o  k a rcie  tytu ło w e j n astęp u ją  18 4  k a rty  n um ero w an e (368 stron) w ła ś c i­
w e g o  tekstu, po k tó rym  z n a jd u je  się regestr, z a jm u ją c y  1 5  stron n ieliczbo- 
w a n y ch . R esztę brulionu z a jm u ją  —  tekstem  na 1 1  i pół stro n y —  d w ie  łaciń ­
skie litan ie: do św . Ja d w ig i i św . B ern a rd a .

C a ły  tekst polski rozb ija  się na k ilk a  od rębnych  części. Z asad n icze, w  ty tu le  
w ym ien io n e Rozmyślania duchowne m a ją  k ilk a  w e w n ę trz n y ch  p odtytu łów . 
P ie rw s z y  rozdział w  k o lejn ych  18  „ro z m y śla n ia ch " na 60 stron ach  rozw aża  
zagadn ienie p ow ołań  zakonnych. P otem  n astęp u ją  trzy  ro zm yślan ia św . B e r ­
n ard a o zakonach, a dalej —  Rozmyślania o Męce Pańskiej, które są  sw obodną, 
re fle k sją  za p raw io n ą re la c ją  podań ew an geliczn ych . O sobny dział stan o w ią0 swiety Kommuniey Nauki rożne, do k tó rych  n ależą w ła sn y m  tytu łem  w y ­
dzielone Affekty po przyięciu Nayswiętszego Sakramentu oraz różne „p ro z b y", 
m o d litw y  i ro zm yślan ia n a ten sam  tem at. K a r ta  82. rozpoczyna tekst intere­
su jącego  dialogu pt. Rozmowa nabożna człowieka pokutuiącego z Duszą, z a ­
kończonego czterow ierszem  w y ję ty m  „z  H im n u  k ościelnego". P otem  —  szereg  
m o d litw , ro zm yślań  i nauk n a tem at sposobów  skutecznego ćw iczen ia  ducha
1 ciała. N a  d rugiej stronie k a r ty  1 1 1 .  pod tytu łem  Alphabet Duchowny rozpo­
czyn a się zbiór ułożonych w  porządku alfab etyczn ym  p rz yk azań  i zaleceń dla  
zakon nicy. U  dołu k a rty  1 1 2 .  o d cz ytu jem y anons treści stro n y następnej —• Modlitwa do Święty Jadwigi. O kazu je się w szakże, iż b ra k  jest k a rty  1 1 3  
i 1 14 , które w ła śn ie  z a w ie ra ły  tekst tej m o d litw y, n ie w ą tp liw ie  w ierszow an y*  
O b yd w ie  b ra k u ją c e  k a rty  zo stały z b rulion u w ycięte, nie w iadom o przez kogo  
i w  ja k im  celu. K a r ta  1 15 .  m a na obu stronach w ie rsz o w a n y  tekst bez tytu łu  
(początek b y ł b y ć  m oże jeszcze na k a rcie  114 ), o k tó rym  w  regestrze czytam y, 
że jest to Nabożęństwo pięknę do Święty Rozaliey Panny Xiezny y Pustelnice. 
F ra g m e n t licz y  rów n o 70 w ie rsz y  o śm io sylab o w ych  o rzad ko n aru szan ym  
m etrum . W iersze są rym ow an e, lecz ry m y , p ra w ie  w y łą cz n ie  gram atyczn e, nie  
są w yso k iej k lasy . Podobnie w ew n ętrzn a  o rgan izacja  poetyckiego słow nic+w a  
i składn i p rz ed staw ia  się raczej m izernie w  p orów nan iu  z p ew n ym i p rozaicz­
n ym i fragm en tam i rozm yślań. M eta fo ryk a  rzad ka i uboga, obrazow anie przeto  
ku leje. Oto p oczątk ow ych  osiem  w ie rs z y  tego u tw o ru :

M od litw ą, posty, niespaniem  
N a  o strych  sk ałach  leganiem  
C iałos sw e  zaw sze trap iła
Y  tak  w ie k  sw o y  przepędziła.
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A n g e li cię n aw ied zali 
W  p ok utach  pom oc d a w a li 
P rzes n ich  słałas B ogu  d a ry  
M o d litw y  n a k ształt rosz (róż) o fia ry  itd.

R esztę k a rt  polskiego tekstu za jm u ją : 1. Dyscypliny Duszne; 2. Nauka0 przygotowaniu się do świętobliwy śmierci; 3. O Testamęncie duchownym
1 4. szereg ro zm yślań  o grzech u, śm ierci i piekle. W  regestrze na końcu  
brulionu sp o tyk am y d ru gi raz ten sam  czterow iersz z  „H im n u  k ościelnego". 
Oto jego  tekst:

Oto ten iest C h leb  A n ie lsk i 
K tó ry  sie stał pokarm  ludzki 
S y n o m  tylk o  m a byd z d an y  
P som  n iem a byd z p om iatan y.

C a ły  zab ytek  p rezen tu je  d osyć staran n ą polszczyznę, u trw a lo n ą pism em  
w y ra ź n y m , często zdobionym  czerw o n ym  in icjałe m  lub u życiem  czerw onego  
in k au stu  w  zapisie w y ra z ó w  tytu ło w y ch  czy  w ażn iejszych . C h ętn e c y ta ty  
łaciń skie zrozum iałe są  w  tym  czasie i w  klaszto rn ym  środ ow isk u, do któ ­
rego Rozmyślania b y ły  przeznaczone; arch a izm y lek syk aln e i skład n iow e  
d ad zą się w y w ie ś ć  z atm o sfery  k o n serw atyzm u  język o w eg o  tek stów  ko ściel­
n ych . E p o k a  p o w stan ia  zab ytk u  zazn aczyła się w  jego szacie ję z y k o w e j d łu ­
gim i, sk o m p lik o w an ym i okresam i, ich sw o istym  szykiem , częstą p rzestaw n ią, 
tonem  su p e rla ty w ó w  i em fazy, pośród które w cisk a ł się z rzautta w y ra z  
b ardziej dosadny, g w a ro w y . T a k ich  w y ra z ó w  d o sta rcza ją  przede w szystk im  
liczne porów nan ia, choć b y w a ją  one i bardzo kunsztow ne, i elegancKie. F a n ­
tazja  tw ó rcza autora w y ła d o w a ła  się szczególnie w  zakończeniu Rozmyślań 
(karta 183), w  opisie m ąk p iek ieln ych  p ew n e j d u szy n iew ie ściej, „k tó ra  się  
po śm ierci iednem u Z ak o n n ik o w i p o k a za ła ":

„S ie d z ia ła  ta n a sm oku o gn istym  dla zataionego grzech u  n a spow iedzi, p si 
ręce iey  y  nogi k ą sa li ysz  ich n ie  u ż y w a ła  n a szukanie B o g a  ale na proznosci, 
W ęzę około szyie okręzone żąd ła srwoie do p iersi p rz yk ła d a ły  do uszu trą b y  
ogniste dla m u zyk i z siebie ogień w yd a iące, za b y  ro p u ch y z oczu, m iasto w ło -  
so w  tra fio n ych  iaszczorki poplecione".

W  in n ym  m iejscu , p rz y  ro zw ażan iu  próżności życia  doczesnego, autor dał 
szk ico w y w p raw d zie , lecz w y ra z is ty  obrazek p olsk ich p ija ty k  i hulanek szla­
checkich.

Z a b y te k  ten jest n a jcie k a w sz y  ję z y k o w o  i literack o  oraz n ajob szern iejszy  
ze w szy stk ich  ośm iu polsk ich  rękopisów . P o za tym  łaciń sk ie litan ie stan o­
w ią  n iew ie lk ą  część całości tekstow ej brulionu, podczas g d y  w  p aru  d alszych  
rękopisach  tek st polsk i będzie ilościow o ubogi, g d yż  m a on tam  fu n k cję  
pom ocniczą lub u zu pełniającą.

Pustenia Bogomyslna
T en  n astęp n y w  bibliotecznej n u m e ra cji tekst polski m a sygn a tu rę  H8. Z a b y ­

tek m a —• w y łą c z a ją c  k a rtę  tytu ło w ą  —  86 stron, w  bru lion ie o tek tu ro w ych  
okładkach. T y c h  86 stron za w ie ra  tekst jed yn ie  polski, zap isan y ręk ą  sw o ­
bodną, lecz ch arak terem  w y ra ź n y m . C a ły  tytu ł zab ytk u  brzm i: Pustenia Bogomyslna albo Ćwiczenia Duchowne Na dziesięć dni S. Rekolekciy rospo- rządzone Zebrane z rożnych poważnych Authorow dla Zakonnych Bogu po­święconych Panien Do Niebieskiego Raju Pielgrzymuiącym Pozyteczne.
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J a k  w sk a z u je  tytuł, za b ytek  n ie m a ted y ch arak teru  orygin alnego. A u to ra  
w y b o ru  i ew en tu aln ego przekładu, m iejsca i d aty  p ow stan ia Pusteni Hogo- 
m ysinej —  nie zn am y. W ła ściw o ści ję z y k o w e  i stron a g ra ficzn a  zab ytk u  po­
z w a la ją  d om yślać się d aty  p isania H 8 w  początkach  X V I I I  w . Ję z y k  posiada  
tu w ie le  cech d iale k tyczn ych  śląsk ich , m im o dużej staran n o ści p isarza, w i­
docznej zw łaszcza  w  o rtografii.

Z  b rak u  k a r ty  tytu ło w ej tak  n a z yw a m  zab ytek  m a ją c y  sy g n a tu rę  H 10 . 
N a  p ierw szej stron ie dość gru bego brulionu, w  okład kach  o b cią gn iętych  sk ó rą  
z k lam erk am i do zapin ania i z w ytło czo n ym i na zew n ątrz u g ó ry  literam i 
Z K  Z T  (Z o fia  K o ry ciń sk a  Z ak o n n ica  T rzeb n ick a?) i z d atą 1708 u  dołu, 
o glą d a m y staran n ie w y m a lo w a n y  herb K o ry ciń sk ich  —  topór w  czerw o n ym  
polu, a pod h erbem  n astęp u jącą  d e d y k a cję : „P rz e w ie le b n e y  w  C h ry stu sie  
JM s c i P an n ie  Z o fij A n n ie  z P ilcze  K o ry cin sk i Z ak. S . Cist. w  s ła w n y m  K la s z ­
torze T reb n ick im  P rof:(esce) o fia ro w a ł F (rater) E v g e n ij S . O. C ____(dalej za­
tarte)". C a ły  zab ytek  je st  po prostu zakon nym  śpiew n ik iem , zam k n iętym  n a  
266 i 4 n lb  stronach . Z asad n iczą treść tego brulionu stan o w ią n uty, obok któ ­
ry c h  w pisan o  łaciń sk ie tek sty  słow ne. T ek st polski tw o rzą  tu p o ja w ia ją c e  się  
na w ie lu  stronach u w a g i pom ocnicze, w y ja śn ia ją c e  sposób śp iew an ia, zastoso­
w a n ie  pieśni w  obrzędach relig ijn ych , o rgan izację chóru do w y k o n a n ia  danego  
u tw o ru  itd. P o lsk im  tekstem  rozpoczyna się p ierw sza  (nie liczb ow an a) strona  
w stępu , k tó ry  poprzedza p ierw sze  n u ty  i za w ie ra  objaśn ien ie jak iego ś punktu  
re g u ły  zakon nej:

„ W  D zień S . L a m b erta , K tó ry k o lw ie k  p rzyp ad a, W szytk o  zgrom adzenie  
p rzysze d szy do K a p itu la rz a , po z w y c z a y n ie  p rz eczytan ey  R egu le, p ie rw e y  niż  
L e k to rk a  w y m ó w i: Com m em oratio etc. K a n to ry sza  sta n ą w sz y  przed P ra e z y -  
d en tką z ca ły m  Z grom ad zen iem  siedząca, y  u cz yn iw sz y  in k lin a cją  z aśp iew a  
gło śn o " itd.

Ja k  w id a ć ch o ćb y z tego fragm en tu , nieliczne polskie tek sty  tego brulionu  
m a ją  staran n ą ortografię, n a w e t z  k resk ow an iem  „ a “ . R ozrzucon e m ięd zy n u ­
tam i u w a g i pom ocnicze, p rzew ażn ie nie p rz ek ra cza ją  w ie lk o ścią  dużego zd a­
nia rozw in iętego; cy tu ję  dla p rz yk ła d u : „ G d y  K a p ła n  daie grom n ice w s z y t-  
kiem u  Zgrom adzeniu, K a n to ry sz a  sam a abo też znią oraz sukcentorka, p oczy­
n ają  n aslad u iącą A n tip h o n ę "; „ K u  końcu E w a n g e liy  D w ie  S io s try  do K o ś­
cioła w szed szy  y  d rz w i z a w a rsz y  sp iew a ią  W iersze n aslad u iące a C h o ry  
stoią p rz eciw  sobie". Sąd zę, że w ła ściw o ści ję zyk o w e tych  polsk ich  tek stów  
p o z w a la ją  um ieścić ten zab ytek  na przełom ie X V I I  i X V I I I  w . N ie  p ow in ­
n iśm y się zbytnio su gero w ać d atą  tłoczoną n a okładce, k tó ra m oże oznaczać  
rok o p ra w y  brulionu. N a  ostatniej z czterech nie liczb o w a n ych  stron z końca, 
które z a w ie ra ją  n u to w y  i sło w n y  tekst pieśni n a dzień św . B ern a rd a , p isa n y  
inną niż poprzednio ręką, zanotow ano datę: „A n n o  1746  die 18  A u g u sti“ . 
D ata o w a zgadzać się będzie w ła śn ie  z w iek iem  tekstu tych  ostatnich czte­
rech  stron, w y b itn ie  ró żn iących  się od poprzednich ch o ćb y n o w szym  typ em  
zapisu nutow ego.

E g zem p larz ten jest p ew n ego  ro d zaju  bliźniakiem  „Ś p ie w n ik a  K o r y c iń -  
sk ie j", w y sz e d ł bo w iem  spod tej sam ej ręki b rata  E u gen iu sza i m a podobny  
u k ład  treści (w ięcej m a m oże tylk o  tek stów  sło w n ych , o czyw iście  łacińskich ).

[Śpiewnik Zofii Anny Korycińskiej]

[Śpiewnik Agnieszki Pawłowskiej]
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N a  p ierw szej stronie w id n ieje  ozdobna d e d y k a cja : „P rz e w ie le b n e y  w  C h r y ­
stusie P anu  P an n ie A g n isc e  zw erb n a (z W ierzbna) P a w ło sk i", po czym  n a­
stę p u ją  2 7 3  liczb ow an e stron y tekstu n utow ego i słow nego oraz d w ie stro n y  
nie liczb ow an e z łaciń sk ą litan ią  bez nut (bodaj że dopis późniejszy). Polskosć 
zab ytk u  ogranicza się ja k  i poprzednio do p olsk ich tekstów  pom ocniczych, 
chociaż m niej liczn ych  niż w  „Ś p ie w n ik u  K o ry ciń sk ie j11, o p odobnych w ła ś c i­
w o ściach  ję z y k o w y c h ; w y k a z u ją  w szak że te tek sty  m n iejsze staran ie o po­
p ra w n o ść  język a . D opisek na jed n ej ze stron  głosi, że p ra cę  ukończono  
w  r. 17 18 . S y g n a tu ra  za b ytk u  —  H 23.

B ru lio n  za w ie ra  k ilk a  k azań  po łacinie, niem iecku i polsku, p rzeznaczon ych  
sp ecjaln ie  dla zakonnic trzebn ickich . K a z a n ia  łaciń skie, zajm u jące  p ierw szych  
5 1  k a rt  liczb o w an ych , p ięk nie zdobione czerw o n ym i i b łęk itn ym i in icjałam i, są 
n ie w ą tp liw ie  n a jsta rszą  częścią całego zbioru (p ierw sza p oło w a X V I I  w . ?).
P otem  n astęp u ją  ró żn ym i ręk am i w p is y w a n e  kazan ia w  ję zyk u  niem ieckim . 
W reszcie n a stron ie z a tytu ło w a n e j: Sermo —  zn a jd u je m y  początek p ie rw ­
szego z czterech kazań  w  ję z y k u  polskim , łącznie za jm u ją c y c h  30 i pół stro n y  
drobnego pism a różnych  rąk. K a z a n ie  p ierw sze jest n a jw ięk sze ; m a ono 
ch a ra k ter p rak tyczn ego  kom en tarza do zasad re g u ły  zak o n n ej; ja k a ś  inna, 
m niej w p ra w n a  ręk a dopisała u dołu jed n ej ze stron: „ a  tą d z c ie  piln ieysze i
y  pom ozcie, ogrod w cześn ie  zam y(k aycie?) o ogień zeb y w iekszoostroznosc“ .
G ra fik a  kazan ia u k azu je staran ność pism a p rz y  b rak u  zn ak ó w  d ia k ry tyc z ­
n ych . W  sło w n ictw ie  d o strzeg am y w ie le  zapożyczeń, a p rz y  tym  prostotę  
i bezpośredniość. Ję z y k  w sk a z u je  na przełom  X V I I  i X V I I I  w . K a za n ie  d ru ­
gie, Sermo in die Palmarum, je st  p rzekład em  z łacin y. Ję z y k  jest tu bardzo  
pokaleczony, o rto graf i a . bardzo w yp aczo n a, a w  tekście o lb rzym ia ilość b a r -  
b aryzm ó w . T rzecie  kazan ie nosi tytu ł: Sermo in Purificatione Beatae Mariae Virginis. K a z a n ie  to, k o rzystn ie w y ró ż n ia ją ce  się na tle poprzedniego sw o ją  
polszczyzną, przyp om in a bardzo szatę ję z y k o w ą  Rozmyślań duchownych —•
H6. K a za n ie  czw arte, Na dzień Świętego Benedikta, w y ró żn ia  się przede  
w szy stk im  k resk ow an iem  „ a “  i sta łym i obocznościam i sam ogłosek y , i, e.
B ru lio n  p osiada sygn atu rę H 24.

T y tu ł zabytk u , noszącego sygn atu rę H l l ,  całk o w icie  brzm i: Nauka o Czwi- czeniu Ducha wogolnosci i wzakonnosci. Je s t  to co do w ielk o ści d ru gi po H 6  
rękopis polski w  n aszym  zbiorze, a p rzyp o m in a tam ten ju ż stroną zew nętrzną, 
w ię c  p ergam in o w ą okładką, której u sztyw n ien ie  stan o w i plik  ko rek ty  d ru ­
k a rsk ie j (z jak iego ś niem ieckiego dzieła teologicznego) praw dopodobn ie  
z X V I I  w ieku . C a ły  brulion, licz ą cy  136  k a rt zap isan ych , m a w y łączn ie  tekst 
polski. C h a ra k te r pism a ch y b a  ten sam , co w  H6. P o ró w n an ie  tych  o b yd w u  
ręk o p isó w  pod w zględ em  głosow ni, sło w n ictw a, składn i i stylu  każe m ó w ić
o w ielk im  podobieństw ie tych  zab ytk ó w , choć H l l  w y k a z u je  w iększe w nh ania  
ję z y k o w e  i w y d a je  się, że jest co k o lw iek  m łodszym  zab ytkiem  niż H6.

Z a b y te k  ten (sygn atu ra H 12 ) m a w  p rz eciw ie ń stw ie  do w szystk ich  poprzed­
n ich egzem p larzy w  ósem ce fo rm at szesnastki. Stro n a tytu ło w a  głosi, że te

[Sermones Trebnicenses]

Nauka o Czwiczeniu Ducha

Protestacie y Akty rożne
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Protestacie są  złozone przez W . Oyca Bonawenturę od So Stanisława Karmel. Bossego. P o lsk i tekst, w y p isa n y  ła d n ym  ch arakterem , z a jm u je  2 18  stron. 
Z  w y k a lig ra fo w a n e j na przedostatniej stronie d ed yk a cji w y n ik a , że rękopis 
p o w stał w  r. 1688 w  P oznaniu i że został o fia ro w a n y  ksieni cystersek  trzebn ic­
kich, K ry s ty n ie  P a w ło w sk ie j, przez siostrę (czyżb y rodzoną, a późniejszą w ła ­
ścicielkę w y ż e j om aw ian ego m od litew nik a —  H 23?) A gn ieszk ę, k arm elitan k ę  
bosą. K siążeczk a, za w ie ra ją ca  zbiór m o d litw  i pobożnych rozm yślań , n apisan a  
je st  ję z y k ie m  n ad z w ycza j staran n ym , o dużej subtelności i n ie w ą tp liw y ch  
w a lo ra c h  literack ich .

S y g n a tu ra  H 15 . T re ścią  b rulion u jest regu ła  zakonu b en ed yk tyn ó w . Ja k o  
p rzek ład  z łacin y, tylk o od stro n y tłum aczenia m oże b y ć  zab ytk iem  intere­
su jącym . Sz a ta  języ k o w a  Reguły w y k a z u je  ś la d y  m azurzenia obok w y ra ź n y c h  
cech d iale k tyczn ych  w ielkopolsk ich  i p o z w a la  w y z n a cz y ć  czas p rzekład u  na  
p ołow ę X V I I  w iek u .

D o p ow yższego  przeglądu p rag n ę dołączyć jeszcze jed n ą ciek aw ostkę, zresztą  
ró w n ież w ch o dzącą w  zakres poloniców . P o m ięd zy p rz egląd an ym i rękopisam i 
z n a jd u je  się cienki brulion, opatrzony sygn atu rą H 13. Z a w ie r a  on zbiór m niej 
lu b  b ardziej u d an ych  w ie rszy, za b a w ek  p oetyck ich , „zło tych  m y ś li"  itp., lecz  
p ra w ie  w szystk o  po łacin ie i p arę  stron po niem iecku. P rz e w a ż a ją  tu igraszki 
słow ne, p ró b y rym ó w , afo ryzm y. Z a p isu je  autor m y ś l o sztuce p o e tyck iej: 
„ A r c h i-P o e ta  fa ecit versu s p ro m ille P o etis“ , lecz zaraz uzupełnia tę m y ś l  
in n ą: „ E t  pro m ille  alijs  A rc h i-P o e ta  b ib it“ . . .  Ł a c iń sk ie  w ie rsze  naszego  
anonim a m a ją  ch a ra k ter o koliczn ościow y p rzew ażn ie i dość często p a n e g i-  
rycz n y . Ś lą sk a  tem atyk a lokalna p o ja w ia  się dopiero w  u tw o rze o Incinerata Majoris Glogoviae Urbis Silesiorum. W reszcie sp ra w y  polskie. W  d rugiej już  
p oło w ie zbioru o d czytu jem y Inscriptio Statuae Regi Poloniae in Capitolio Romae collocandae —  o czyw iście  Ja n o w i Sobieskiem u  po z w y c ię stw ie  w iedeń ­
skim . J e s t  to jeszcze jed en  dow ód tej w ie lk ie j p opularności, ja k ą  So biesk i 
cieszył się n a Ślą sk u , z czego w  p iśm ien n ictw ie śląsk im  n aro sły  całe  stosy  
„so b iescian ó w ".

B a rd ziej in teresu jący  jest d ru gi u tw ó r p ośw ięcon y P olsce. T y tu ł: Descriptio Status Regni Poloniae et Magni Duxatus Lithuaniae. P rzep isu ję  tu w ię k szy  
fragm en t, n ajlep iej ow o „o p u s“  ch a ra k te ryz u ją cy :

S ta  V ia to r  p a rv u m  
Q ui cito passu p erm eas P oloniam  

E t  quid m o raris diu?
N o n  tuta in hac P a tria  Statis,
Q uam  n ec R e x , nec L e x , nec re git ratio.
P a u lu lu m  m orare, diu m irare,
R eg n u m  sine R ege, R em p u b licam  sine L e g e ;
Im o ne sis otiosus, v id e  Curiosus,
M u ltos R eges, N u llu m  R egem :
M u lta s  L eges, N u lla m  L e g e m :

Eten im
M u lti volun t, sed non possunt regnare,
O m nes possunt L e g e s condere, sed non om nes o b servare ; 
E t  cu m  om nibus om nia liceant,
O m nes in om nibus p eccan t:

Reguła Świętego Benedicta
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P ro  L ib e rta te  h ab ean t licentiam ,
P ro  L e g ib u s suum  velle,
P ro  pru d en tia pertinatiam ,
P ro  fortitud ine tem eritatem ,
P ro  tem peran tia rap in am ;

E t  sic
A m b itu s dom inandi contum acia parend i 
In  su um ąu e om nia v ertu n t et convertunt.

N a k re śliw sz y  tak p o n u ry  obraz P o lsk i szlach eckiej au tor p rzeciąg a w y le w  
żółci i ro zciąga długi łań cu ch  k a la m b u ryczn y, w  skondensow anej form ie  
u k a zu jąc op łak an y stan P o lsk i:

Sessiones Scissio n es \
C onstitutiones C avillatio n es

M in istri S in istri  
Sen ato res Proditores  
N obiles M obiles  
T rib u n a lia  v en alia

R u ra  obscura  
B e lli D uctores R aptores  
In fan teria  M iseria  
M ilitia  M a litia  itd.

Ó w  cza rn y obraz P o lski od pow iad a w  p ew n ej m ierze polsk iej rzeczyw istości 
z k oń cow ego okresu p an o w an ia  Sobieskiego, w  k tó ry m  to czasie u tw ó r ten 
p ow stał. P rz e w ija ją c e  się przez różne w iersze d a ty  s ię g a ją  dolną gra n icą  
roku 1652. O pis P o lsk i p o w sta ł koło roku 1690. B y ć  m oże tedy, że brulion H 13  
stan o w i c a ły  ż y c io w y  dorobek lite ra ck i naszego anonim a. N ie  w iem y, czy  
b y ł on P olakiem , czy  czuł się P olakiem , g d y  P o lsk ą się in teresow ał. L e c z  to 
m niej w ażn e. W ażn e jest, że rękopis jego w r a z  z in n ym i niezn anym i rękopi­
sam i trzebnickim i p rzech o w ał się tuż pod bokiem  W ro cła w ia  do n aszych  cza­
só w  i że to skrom ne znalezisko p o w ięk szy  m a te ria ły  do w ie d z y  o Ślą sk u  
i jeg o  p olskich tra d y c ja ch  ję z y k o w y c h  i piśm ienniczych.

Stanisław Jan Pietraszko
D W A J  I N T R O L I G A T O R Z Y  W R O C Ł A W S C Y  

Z  P I E R W S Z E J  P O Ł O W Y  X V I  W I E K U

H isto ria  in tro ligato rstw a na Ślą sk u  nie jest d otych czas w ycz e rp u ją co  opraco­
w an a . B o g a ty  m ateriał, jak iego  m ogą d ostarczyć o p ra w y  śląskie, pozostał 
nie w y z y s k a n y . N ieliczn e p ra ce  p olsk ich uczonych  dotyczące h istorii in troli­
g a to rstw a  z a jm u ją  się tym  zagadn ieniem  tylk o  w  odniesieniu do n iek tó rych  
m iast, ja k  Poznań, K ra k ó w  *), albo też p rz y  o p isyw an iu  za b y tk o w ych

*) S w i e ż a w s k a  M a ria , In tro ligato rzy p oznań scy w  w ie k u  X V I ,  K ra k ó w  
1925, Odb. z E x lib risu , zesz. 7. W o j c i e c h o w s k a  M aria, Z  d zie jów  książki 
w  P oznaniu w  X V I  w iek u , Poznań 1927. P  t a ś n i k  Ja n , M onum enta P oloniae  
T y p o g ra p h ica  X V  et X V I  saeculorum , L eo po li 1922, v.
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